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C E N A P R O D U K T Ó W :

WARSZAWA: KRAKÓW. GDAŃSK. ELBLĄG; BERLIN

korzec W arszaw ski. K orzec K rakow ski. Ł a s z t56 S zefłiip ó i, Ł asz t * Szefel
Szefel i 4 g a rcy  ,

Z iłp : : 
Pszenica, od 3s do 33.

¥■ , 1

ocL 18 do
V

24, v

%
ód i 536 do i58o. i i 4o — i 3oo.‘ 20 i pół

Żyto. od 17 do 18. 10. 12 od 730 do 760. 620 — 64o. 1 6 .  g :  8 .

Jęczmień: od 12 do i 3. f c . IO od 610 do 65o. 56o — 620. i 4: g: 22.

Owies. od  9 do 10 5. 6 od 420 do 45o. 34o — 36o. 9
Groch. Od 10 do 12 8 . i i od  820 do 85o» 600— 620 24.

Jag ły  — „  — i i 2 8 . 58 “ 99 ?f -— —
Miód kam 32 (ii: Zł: 26 do 42. — -- - *— —

W osk - 76 80. — _ , —*

Łój. od  5o do 3i .
, ó , ..... ; . 1

— —

P otaż i 4 do 16. — -- — —

W ełna, kam : 5o do 84. — — — -- i
1

. . M.-V ---  1 • - rr* • '

Cena Towarów w  Warszawie.

K a w a  k a m i e ń  24 fu ń :

C u k ie r  d to  99 d to

P o r t e r  b e c z k a  »V 
Sled'zie H o l ień d :  b e c z k a  
R u  III O x elł

ód 78- do 84- Zł*
Zł:  47.
Zł: 350*
Zł: 2gO.

Zło: 1020.

Kurs W exlow w  Warszawie.

przedaj^ ' kupiij^ 
Amsterdam 2 M. - I4t 3[4 141 i | a

Cena żelaza, 
ż e l a z o  s z ta b o w e  C e tn a r .  128. f. Zł. 34. do 38
Ślacl ia  ż e la z n a  C e tn a r .  160, f. —  84- •* 9g

p o b ie la n a  Sk. 225. T a f e l .  —  i 44u*" I ^8-
V

, .  -  ' I

Ku^s Monet w  Warszawie:
p r z e d a j ą  k u p u je  

M O NETY- D u k a t  h o l i .  now y Zł.  rg. g r  g, i.xwgr 7.

—  *9- 'g r  € - f9* Sr -C-
—  33- gr- 26,
—  1 8 0 . t | j  i g 0 .

—  103.

S ta r y  w ażny .  
F r y d r y k s d o r y ;  

A s sy g r r  R o s s :  
k u b l e  s r e b r n i .

A u g sb u rg .  >M. - 
B e r l i n  4 ' M*

V is ta  
G dań sk

Vista n 100.
Hamburg * M.
L ip s k  2 M. W Z: 

V ista
L o n d y n  5 M» 6. ta ł ,  

V i i ta  
Paryż 2 AT.
Wiedeń 2 M.
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io 3- 112

9 - s r g-

80. , t [*, 

I 0 5-
105 I | 2 

101.

' T O O .  l [ 2

100,

ig r ,  3 |4

8 0 .



W IADOM O ŚCI POLITYCZNE.

, 'z Strasburga 3 Kwietnia,.

Tutejszy Teatr Francuski dla zaszłych  

R ozruchów , ż rozkazd Rządu zamknięty  

został. Dziennik Frankfurtski następując 

ce zawiera w  tej mierze d on ies ien ie:

; , Dnia 2 3 . Marca doniosły afisze , ze 
Panna D e m  s i e j ,  rodem z P o lsk i,  przy­
była  z Paryskiego teatru d e  l a  G a i  t e ,  

w ystąpi na scenę w  operze l e s  P r e t e n -  

d u s .  Doniesienie to ,  zwabiło  do teatru 

w ie lu  w idzów  ; lecz ty lko co w yszła  na 

scenę śp iew aczk a , wszczął się taki szmer 

i pukanie i, iż ustąpić była zmuszona; Za­
częto natychmiast w y w o ły w a ć  D yrektora,  

zamiast którego, ukazało się jedetl po dru­

gim kilku aktorów lub ionych  od publiczno­

ści ; ale nadaremnie , bo im przem ów ić nić 

d o z w o lo n o , i  hałas vVzmagal się  coraz 

bardziej. W y sz e d ł  nareszcie Dyrektor te­
a tru , lecz  w  pantalonach i troche niedba^ 
le ubrany. Td rozjątrzyło bardziej jesz­

cze k r zy czą cy ch ,  i zaczęto w o ła ć ,  ażeby  

klęknął. W idząc  D yrektor , że mu niedo- 

zwalają m ó w ić , odszedł ze Sceny i korty- 

tię spuścić i światło pogasić kazał. Td 

dokonało rozjątrzenia; rzuciło się zaraz 

w ie lu  do orkiestry, pogruchotali w  kawał­

k i inśtrum enta, rozw alili  ścianę parter od 

Sceny oddzielającą, podarto dekoracje, p o ­

psuto różne sprzęty i t. d. —  Sprow adzo­

na straż w o jsk o w a ,  n ie b y ła  .dość liczna 

do przywrócenia spokojności. D w ie  oso­

b y  raniono bagnetami,5

D onieśliśm y w Numerze 161. G a z ę -  

t y  C o d z i e n n e j ,  że jeden z najznakomit­

szych  p isarzy dzisiejszego w ie k u ,  a oraz 

•eden z W y d a w c p w  Miner w y  Ftaricuskiej 
p  B e n j: C o n s t a  n t , obrany został D e ­

putow anym  z Departamentu S a r  t y .  Jest 

to ten sam Departam ent, k tóry Pana L a

F a y e t t e  na Członka Izby D ep u tow an ych  

pow oła ł.  Ostatni Num er M inerw y Fran­

cuskiej , zawiera z tego p o w o d u  co nastę­
puje :

5? T ym  samym O b yw ate lom , co L a 

F a y e t a  wybrali , przystało Pana C o n -  , 

s t a n t  pow ołać . Jenerał, co orężem Oj­
czyzny’ bronił; pisarz co ją Swem piórem  

r a to w a ł,  pow inn i byli  jedne dla siebie p o ­

łączyć  głosy. Przyjaciel W assyngtona i 

p ie rw szy  z naszych pisarzy politycznych  

nie mogli b y ć  jednego z Departamentów  

w łasnością: tacy lu d z ie ,  należę do całej 

Francji, a S a r  ta  w yborem  sw oim  w y ­

płaciła najszacowniejszy dług ojczyźnie. —  

Niech w olno będzie w spółpracow nikom  

Pana C o n s t a n t  pysznić  się i c ieszyć z 

zaszczytu , który tego Męża spotkał! M i ­

n e r  w a otrzymała już nagrodę Za swoje : 

usiłowania : tej jednej pragnęła. P ierw szy  

z jej p isarzy , p ow o łan y  został ha m ów ni­

cę Narodowy; Nasze zasady K onstytucyj­
n e ,  h a s z e  p o ś w i ę c e n i e  s i ę  c h w a l e  1 s z c z ę ­

ściu w spólnej Ojczyzny naszej, zy ikafo

najpochlebniejszą nagrodę, i t d . ”
«  ' r  ' . . .

Saro zaś P. C o n s t a n t ,  podziękow ał

za w y b ó r  Mieszkańcom Departamentu S a r -  

t y ,  listem następującym:

„ M ości P a n o w ie !
i ■ ' /  . .

„ P ow ołany  będąc głosem waszym  do 

najznakomitszego zaszczytu , do zaszczytu  

reprezentowania W a s;  nim przystąpię do 

ważnego urzędow ania , które mi w y b ó r  
W asz p o w i e r z y ł ,  mam sob ie  za o b o w i ą z e k ,  

określić -w k i l k u  s ło w a c h ,  w  obliczu Wa-  

szeiii, w  obliczu Narodu całego , obow ią­

z k i ,  jakie na mnie tenże Wybór  wkłada. *— 

Obietnice Kandydatów, w ystaw ione są czę­

sto na słuszną w ątp liw ość ,  do której p o ­

w ó d  daje w idoczny  cel tychże obietnic. 
Chęć tak naturalna i  sp raw ied liw a;  osią­

gnięci i zaszczytu najszacowniejszego dla O. 

bywatela5 wolnego N arod u , może uw ieśdź  

tego n aw et ,  co ją na m ocy  charakteru I 

 ̂ stałości s w y c h  z a sa d , opiera- Lecz sko^
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ro  w ybór już nastąp ił,  skoro w yb ran y  o- 

siągnął już zaszczyt o k tó ry  się s ta ra ł ,  o- 
świadczenie jegó, nie może być  już podej- 

rzan em , albowiem sam ustanaw ia m ia rę ,  

k tó rą  każdy k r o k , każdą czynność , każde 

słowo jego i w każdej chwili *, mierzyć bę­
dzie wolno;

„M ości Panowie! pow tarzam  w ięc dzi­
siaj to, co wam  jako K andydat oświadczy­

łem. W olność sumienia, p rzem ysłu  i d ru ­
ku , posłuszeństw o p ra w o m , beśpieczeń- 

stwo osobiste, świętość postępow ania  są­

dowego, niepodległość i bezstronność w 

pow oływ an iu  p rzy s ięg ły ch , szanowanie 
p raw  gmin, tak  jak p ra w  każdego z oby­

wateli; oto są w arunki niezbędne dla sp ra­

wiedliwego rząd u ; oto jest cel, k tó ry  so­

bie obrali ludzie , poddając się zw ierzchno­
ści publicznej. Cel ten niesprzeciwia się 

bynajmniej Mortarchji K onsty tucyjnej: o- 
siągniony owszem być pow inien przez 
K onstytucję, p od  której rządem, w ielki już 

uczyniliśmy- postęp. —- Usiłowania moje 
dążyć więc będą do zachowania tej K on­
stytucji, ćlo zachowania wszelkich jej zasad 

i do ubespieczenia jej skutków-

Siła lu d z i ,  leży w  ich sposobie m y ­
ślenia, którego ani b lask  ta len tu ,  ani z rę­

czność zastąpić nie potrafi. ' leżeliście we 

innie zaufanie po łoży li ,  winienem to w ła­

snemu pośw ięceniu  s ię ,  zasadom wolności 
spokojnej i prawej. Nie zboczę z tej d ro ­

gi: ona jedna ty lko p raw em u  Obywatele- 

w i przystoi. G dybym  z m ów nicy naro­

d o w e j ,  jedno w ym ów ił słowTo przec iw  wol­
nośc i,  k tórą Nam Konstytucja zapew niła; 

gdybym popiera ł jakiekolwiek wyłączenie 

7. pod u s ta w , żądał wyznaczenia nadzw y­

czajnego sąd u ,  łub odezw ał się za jakim 

czynem sam ow olnym , —  taki k rok  spla­

miłby życie moje*; Nie stanę się niewier- 

iivra dw udziestu  latom wierności. Począ­

wszy od wolności d ru k u ,  tego najszaco­

wniejszego ze w szystk ich  ustaw przywile-

ju ,  aż d o p r a w  ostatniego z O byw ateli^

|  czułbym się odpow iedzia lnym  za każdą nie­

spraw iedliw ość , k tórejbym  się nie oparł. ,
„P o d  n iesp raw ied liw ością ,  nierozu- 

miem ja Mości Panowie, tej tylko, która- 

b y  ucisnęła ludzi jedno zemną zdanie dzie- 

iących: rów nie  opierać się będę  uciemię.

I żenili osób należących do przec iw nego 

> stronnictwa. Ile starać się będę  z wszelką 

|  mocą zbijać ich  b łędne zdania i opierać się 

ich  gwałtom, tyle dołożę usiłowań na oca- 
|  lenić ic h  p raw , jeśliby takow e naruszone- 

mi być miały. W olność  każdego w  szcze­

gólności obywatela, u tw ierdza wolność p o ­
wszechną; a dopoki dopuszczać się będzie.

S m y na k im kolw iek  samowrolności, d opó ty  
i nikt bespiecznym niebędzie. 

t „ T o  są W asze za sa d y ,  Mości Pano-.

; w ie! Należą one najosobliwiej do W asześ 

’ go Departamentu, tyie do Ojczyzny i K o n -  
S śtytucji przywiązanego. W yrzeczone zo- 
\ stały przez w aszych p isarzy rów nie  śmia-- 

( łych, jak gorliw ych  obrońców  wolności i 

{ p rzyw iązanych do Ojczyzny, K róla iK o n -  
( s ty tu c j i .  U t w i e r d z i l i ś c i e  je jednozgodnie. 

ę Są one głęboko wyryte w rozsądku wa«
7 szym', bo jesteście ośw ieconem i, i w  w a- 

1 szym sercu, bo w spaniałem i i spraw iedli- 

} Wemi jesteście.

J „ W  tej chwili roztrząsać ma Izba D e- 
I pu tow anych najważniejsze do' p ra w  p ro -  

S jekta. .Ta, w k tórym  w y zaufanie położyć 
« baczyliście, otw.orzyć mam w waszem imie-<
£ ni u moje o nich zdanie, i t. d. ”

i W  tern m iejscu , nadmienia w k ró tko -  

t ści P. C o n s t a n t  o p ro jek tach  do p ra -  
i w a o o d p o w i e d z i a l n o ś c i  M i n i *
J s t r ó w  i o w o l n o ś c i  d r u k u .  K oń- 

’ czy zaś list sw;ój temi słowy.

S „Utw ierdzenie ustaw naszych, jest je- 

S dyhym  celem m o im ; ubespieczenie wolno- 

( ści narodow ej w każdym  względzie, będzie 

( moim w yłącznym  zamiarem. Tym  ty lk o  
ś i tym jedynie sposobem, odpowiedzieć łno-

• i s  *  -
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ze D eputow any  przeinaczen iu  swemu: Za­

rów no o d o b r o , pow szechne jak o dobro 
każdego z w spó łobyw a te li , starać się w i­

nien, a dla dopięcia z chwał§ te£o w yso­
kiego celu, wszystkie usiłowania, wszystek 

c z a s ,  i wszystkie siły swoje poświęcić jest 

obowiązkiem jego.

„Raczcie przyjąć, Mści Panowie i t. di 

(podpis:) B. C o n s t a n t .

O B W I E Ś  Z 'C  Z E  N I E.

D y r e k c j a  Jeneralna P oczt Królestwa Polskiego

Podajęc do wiadomości publicznej, iż 

term in licytacji o dostawę Płaszczów i Ra- 

peluszów  Pocżtyiiouskftch $ w Biórze D y­
rekcji Jlnej P o cz t ,  p rzed  Delegowanym 

do tej czynności Wżńyiii Nowickim K om- 
j n i s s a r z e m  D y r e k c j i  J lne]  P o c z t  , o d b y ć  

śię m ajfcęj na dniu 26. Maja P  b. przezri-a-' 

czony zosta ł;  w zyw a niniejszym w szyst­

k ich  chęć m ajęcych podjęcia się takoWej 

E n trep ryzy ,  aby w dniu wyżej rzeczonym, 

-w Biórze Dyrekcji Jlnej Poczt w  Domu 

Pocztowyiti p o d  Nr 4 2 1. p rzy  Ulicy Kras 

kow sk ie  Przedmieście położonym , o go­

dzinie 1 o tej p rzed  po łudn iem , stawiwszy

|  s ię , k w a l i f i k a c j e  oraz deklaracje swe za- 
|  pieczętowane w tym  przedm iocie złożyli. 

O Warunkach tej licytacji i ilości do ­
stawić się maj§cych Płaszczów' i K ap e lu ­

szowy dowiedzieć się m ożna, a oraz w i­
dzieć jeden Płaszcz i jeden K a p e lu s z , na 

Wzor Spraw iony, każdego dnia w  godzi- 

1 iiach od gtej do iszej z p o łudn ia ,  i p o p o -

V łudniu  od ociej do 6 tej W Biórze D yrekcji
\ Jlnej Poczt.
|  Radca Stanu
J D yrek to r  J lny Policji i Poczt

 ̂ A. S u m i ń s k i .

|  Sekretarz Jenerałny
♦ W i d u l i ń s k i

i 1 E  A T  R N  A R Ó D O W  Y.

Jutro .
W  Piętek na dochód JPani E  1 z n  o*

 ̂ t  o w  y ,  d a n ą  b ę d z i e  p i e r w s z y  r a z  n o w a  O-

|  pera  pod  tytułem: S y c y 1 j a n k a w  A I- 

1 g i e r z e ,  z Muzyką sławnego R o s y  n i e *  
| g o, tego pow szechnie ulubionego Autora: 

|  Rzecz tej opery  jest komiczna;

1 
1

D O ST R Z E Ż E N IA  M ETEORO LO G ICZNE czynione w  W arszaw ie  przez  Ant: M AGIER

Dnia Ter n\o metr \ Barometr- W i a l r Start N ieba Wyaokosc wo - 
<ly na W isie.

p o  połndm jciep ła ' ,ńu;na "| cale | linje j ioczę: li: iokcie 1 ci*!-

1,6 Kwietn.- 16 27 6 6
*

W schodnio-południo. Stonce

17 Kwietn: i 9 27 7 4 Południowy Słońce

i8 Kwietn: 19 27 8 4 Południo-zachodni. , Słońce pobiega

; : ■ - . - . . .  .

W y d aw cy  odpowiedzialni. ftjyfu&L


